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  Drodzy Przyjaciele,


  powieść Bohaterowie z przypadku stanowiła dla mnie ekscytujące wyzwanie zawodowe, ponieważ jej akcja toczy się na wielu poziomach. Inspirację dla niej stanowiły niektóre wyzwania związane ze współczesnym podróżowaniem, lecz jednocześnie niesie ona otuchę, ponieważ przypomina, ile różnych agencji rządowych angażuje się w to, by nasze podróże były bezpieczne. Wypadki zdarzają się wszędzie (można pośliznąć się też w wannie w domu albo potknąć o swojego psa, gdy wyprowadza się go na spacer). Ale od chwili, kiedy przechodzimy kontrolę bezpieczeństwa na dowolnym lotnisku – co wydaje nam się takie irytujące, gdy zdejmujemy buty, przesuwamy się w kolejce coraz wolniej, rywalizując z innymi pasażerami o plastikowe torebki, w które wkładamy nasze rzeczy – zapominamy, że te środki bezpieczeństwa są tam dla naszej ochrony (nie tylko po to, by nas wkurzyć) i że strzegą nas przed nieprzewidzianymi wypadkami. Ponadto jest jeszcze ochrona lotniska, która obserwuje wszystko, co się dzieje na terenie portu, agencja bezpieczeństwa i inne agencje federalne, a także ich doskonale wyszkoleni pracownicy, którzy czuwają nad nami niczym niewidzialny anioł stróż, zanim wystartujemy, podczas lotu i kiedy opuszczamy lotnisko u celu. To pokrzepiające.


  A jeśli dzieje się coś niespodziewanego albo nawet podejrzanego, to fascynujące wiedzieć, ile różnych agencji i profesjonalistów angażuje się, by rozwiązać zagadkę lub problem, zanim wydarzy się coś złego. Dobrze o tym pamiętać.


  Zafascynowały mnie różnorodne osobowości postaci, które sportretowałam na kartach tej książki. Niezwykle zdolny starszy agent Agencji Bezpieczeństwa na lotnisku JFK, który stracił pewność siebie w wyniku niedawnych wydarzeń i teraz robi wszystko, aby naprawić sytuację. Psychiatra, który pomaga ocenić ryzyko. Młoda agentka z wieloma stopniami naukowymi, lecz małym doświadczeniem. Funkcjonariuszka TSA*, samotna matka, która jest na tyle mądra i odważna, by pójść za głosem instynktu. Podróżni, policja, agenci federalni, fantastyczna była pilotka sił powietrznych, załoga i pasażerowie samolotu.


  Pragnęłam też zwrócić uwagę, że nigdy nie wiemy, jak zareagujemy w nietypowej sytuacji. Najpotulniejsi z nas mogą odnaleźć w sobie odwagę lwa, w najtrudniejszych czasach sięgamy do zasobów, z których istnienia nie zdawaliśmy sobie sprawy. Wielu z nas okazuje się przypadkowymi bohaterami, gdy najmniej się tego spodziewamy. Mam nadzieję, że polubicie postacie które poznacie w tej książce i spodobają się wam wydarzenia, które rozwiną się, gdy wielu połączonych w zespół ludzi będzie wykonywać swoją pracę ze zdumiewającą biegłością.


  Bawcie się dobrze podczas lektury!


  Pozdrawiam


  Danielle Steel


  
    
      * Transportation Security Administration, Administracja ds. Bezpieczeństwa Transportu – amerykańska agencja rządowa odpowiedzialna za nadzór nad bezpieczeństwem transportu publicznego. Utworzona w odpowiedzi na ataki 11 września, koncentruje się głównie na ochronie ruchu lotniczego.

    

  


  Dla moich cudownych, wyjątkowych dzieci,

  Beatie, Trevora, Todda, Nicka, Sam,

  Victorii, Vanessy, Maxxa i Zary.

  Jesteście moimi bohaterami i zawsze nimi będziecie.

  Dzielnie mierzycie się z wyzwaniami,

  które przed nami stają,

  czyniąc to z pewnością siebie i godnością,

  odwagą i wdziękiem.

  Macie moją miłość i podziw na zawsze!

  Na wieczność!


  Bardzo was kocham

  Mama/d.s.


  Rozdział pierwszy


  Bernice Adams otworzyła oczy jak zwykle tuż przed sygnałem budzika, aby nie obudzić swojego sześcioletniego syna Toby’ego. To instynkt macierzyński wyciągał ją ze świata snów, zanim odzywał się alarm. Uśmiechnęła się, patrząc na synka, który spał obok niej w łóżku znalezionym przy odrobinie szczęścia w sklepie z używanymi meblami. Do ramy dokupiła nowy materac, który wypróbowali razem – Toby oświadczył, że jest miękki jak chmurka. Było to spore obciążenie dla ich budżetu, ale uznała, że warto. Toby musiał chodzić do szkoły wypoczęty, by mógł się skupić i radzić sobie z nauką. Chciała zapewnić mu jak najlepszy start.


  Zdołała umeblować ich małe dwupokojowe mieszkanie starymi sprzętami i tym, co znajdowała na chodnikach we wtorkowe wieczory – to wtedy ludzie wystawiali na śmieci duże sprzęty do wywiezienia następnego ranka. Było to prawdziwe poszukiwanie skarbów. Znalazła w ten sposób szafki nocne, niebieską komodę i stół do kuchni, przy którym codziennie jadali posiłki. Laminat był trochę zdarty na brzegach, ale jaskrawa czerwień rozpogadzała ich maleńką kuchnię, w której tylko ona mieściła się podczas gotowania. Pomalowała ściany i część mebli samodzielnie, a dywan do salonu wyszukała w sklepie Armii Zbawienia. Całość wyglądała domowo i przytulnie. W sypialni powiesiła oprawione plakaty Spidermana, którego Toby uwielbiał, a także Batmana, a nad łóżkiem plakat Robina.


  Bernice była samotną matką. Ojciec Toby’ego zniknął, gdy zaszła w ciążę jako dziewiętnastolatka. Pracowała wtedy jako kelnerka za dnia, a wieczorami uczyła się w City College of New York. Nie widziała go od tamtej pory, choć słyszała, że się ożenił i ma troje dzieci. Nie szukała z nim kontaktu. Był elokwentny, zauroczył ją, a ciąża zdarzyła się przypadkiem. Uciekł, aż się za nim kurzyło. Urodziła Toby’ego i od tamtej pory sama radziła sobie z rodzicielstwem.


  Była silna. Co więcej, pragnęła osiągnąć sukces i dać przykład synowi, pokazać mu, że nie powinien ograniczać go świat, w którym się urodził, bo dzięki wykształceniu zdoła znaleźć dobrą pracę i będzie kiedyś mógł wieść dobre życie. Takie były cele, które sobie stawiała.


  Wychowywała się w rodzinach zastępczych, po tym jak jej rodzice zmarli, gdy miała kilkanaście lat. Niektóre domy były straszne, inne – w porządku, ale nie zamierzała pozwolić, by podobny los spotkał kiedykolwiek jej synka. Jej jedyny krewny, brat, który miał na imię Owen, ostatnich dwanaście lat z przerwami przesiedział w więzieniu, gdzie trafił po raz pierwszy jako osiemnastolatek – skazywano go za fałszowanie kart kredytowych, kradzieże samochodów, handel narkotykami i inne sposoby zarobkowania, jakich nauczył się na ulicy. Nie widziała go, odkąd skończyła szesnaście lat. On miał wtedy dwadzieścia i wyszedł na zwolnienie warunkowe. Nie chciała się z nim spotykać, a on nie wiedział, że ma siostrzeńca. Owen nie był złym człowiekiem, zawsze był wobec niej miły na tyle, na ile potrafił. Po prostu nie wiedział, jak wyrwać się z pułapki, w której dorósł. Ona pragnęła innego życia dla siebie i swojego syna.


  Mieszkali w schludnym budynku wielorodzinnym na Sto Dwudziestej Piątej Ulicy. Został postawiony w latach trzydziestych i musiał być wtedy piękny. Przestronne eleganckie apartamenty zamieniono jednak na mniejsze kwatery za niski czynsz. Teraz okolica podupadła, a kto mógł, przenosił się bliżej centrum. Inne budynki w pobliżu odnawiano, a niektóre kwartały dzielnicy powoli się gentryfikowały. Miała szczęście, że znalazła mieszkanie, na które było ją stać z jej pensji. Udawało jej się jakoś wiązać koniec z końcem i zadbać o syna.


  Po ukończeniu college’u zatrudniła się w TSA – Administracji ds. Bezpieczeństwa Transportu na lotnisku JFK. Pracowała tam już pięć lat, kontrolując pasażerów, obserwując ich uważnie, przekierowując niektórych do skanerów i przeszukując wytypowanych. Zapisała się też na internetowe studia prawnicze. Jej zdaniem kluczem do wszystkiego były wykształcenie i ciężka praca – tego nikt nie mógł jej odebrać. Przypominała o tym Toby’emu codziennie, kiedy tylko mogła.


  Z niechęcią odsunęła się od jego małego ciepłego ciała wtulonego w jej plecy, wstała i poszła pod prysznic, by przygotować się do pracy. Planowała wyjść z domu o czwartej, podrzucając go po drodze do sąsiadki, która zaprowadzała go do szkoły ze swoimi dziećmi. Pracowała od piątej trzydzieści do trzynastej trzydzieści, dzięki czemu miała czas, by odebrać go ze szkoły i spędzić z nim resztę dnia. Dawała mu dodatkowe lekcje, ucząc go rzeczy, których jeszcze nie miał w szkole, a potem przygotowywała kolację, kładła go do łóżka i robiła swoje zadania do szkoły prawniczej. Starała się zasypiać około wpół do dziesiątej, ponieważ musiała wstawać o wpół do czwartej do pracy. Śniadanie jadła w metrze, by zaoszczędzić czas. Nie spotykała się ze znajomymi, od lat nie była w kinie. Całe jej życie kręciło się wokół syna, pracy i studiów, żeby pewnego dnia ich życie zmieniło się na lepsze, a Toby miał zapewnioną przyszłość. Dużo o tym rozmawiali, choć miał dopiero sześć lat. Dyskutowała z nim jak z dorosłym. Zapowiedziała, że zostanie prawniczką i zatrudni się w dużej kancelarii w centrum, gdy już ukończy naukę. To było jej marzenie. A marzenia stawały się rzeczywistością, jeśli tylko dostatecznie mocno się na to pracowało. Powtarzała to Toby’emu niemal jak mantrę.


  Wzięła prysznic, wypiła kawę i włożyła mundur. Była Afroamerykanką. Odznaczała się wyjątkową urodą, włosy czesała w schludne warkocze, które zbierała u nasady karku. Była szczupła, pilnowała wagi i wyglądała uroczo w mundurze TSA. Współpracownicy często zapraszali ją na randki, nawet ci żonaci, a ona zawsze odmawiała. Umawiała się przez krótki czas z jednym z kolegów kawalerów tuż po tym, jak rozpoczęła pracę. Źle się to skończyło i więcej nie popełniła tego błędu. Nie chodziła na randki, nie spotykała się z nikim od co najmniej dwóch. Powtarzała sobie, że będzie miała na to mnóstwo czasu, gdy już skończy szkołę prawniczą i znajdzie lepszą pracę. Nie przepadała za swoją obecną posadą, lecz dzięki niej mogła opłacić czynsz i kupić jedzenie, a poza tym miała czas potrzebny na naukę. Odpowiadał jej taki grafik.


  Gdy się ubrała, przetoczyła wciąż śpiącego Toby’ego w jego śpiwór ze Spidermanem i ruszyła do sąsiadki. Zapukała do drzwi. Nie dzwoniła, żeby nie pobudzić dzieci. Szkoła zaczynała się dopiero o ósmej. Toby ocknął się w ramionach matki, zanim drzwi się otworzyły.


  – Dlaczego musimy wstawać tak wcześnie? – mruknął, przytulając się do niej i znów zamykając oczy. Na zewnątrz panował mrok, który miał potrwać jeszcze kilka godzin.


  – Bo ja muszę iść do pracy – odparła, całując go w czoło – a ty musisz iść do szkoły, żebyś pewnego dnia mógł zostać kimś ważnym, na przykład lekarzem albo prawnikiem – dodała, pobudzając jego ambicję.


  – Ja chcę być policjantem – wymamrotał, gdy drzwi się otworzyły.


  Sąsiadka wzięła go na ręce i uśmiechnęła się do Bernice. Uważała ją za dobrą matkę i podziwiała ją za to. Toby zasnął, gdy tylko Bernice go oddała. Miał przed sobą jeszcze kilka godzin snu, zanim obudzi się, zje śniadanie i ubierze się do szkoły.


  – Miłego dnia – szepnęła sąsiadka, po czym delikatnie zamknęła za sobą drzwi. Nie brała od Bernice żadnych pieniędzy za codzienną opiekę nad chłopcem. W weekendy Bernice odwdzięczała się jej, opiekując się wieczorami jej dziećmi. Pozwalała im spać na kanapie albo w łóżku z Tobym, a wtedy sama przenosiła się do salonu, jeśli sąsiadka miała randkę. Pomagały sobie, jak tylko potrafiły. Dwie samotne matki. Sąsiadka miała syna i córkę mniej więcej w wieku Toby’ego, a dzieciaki się przyjaźniły, co również było plusem.


  Wyszła z budynku w piękny majowy poranek, myśląc o półkolonii w kościele, na którą zapisała Toby’ego na całe lato. Miał tam mieć mnóstwo rozrywek. Zaoszczędziła na to pieniądze, nie jedząc lunchu przez pięć miesięcy. Miała więc środki na koncie, a jej podanie już zostało przyjęte.


  Przyspieszyła, by zdążyć na pierwszy pociąg, którym dojeżdżała codziennie na lotnisko. Znów zjawiła się tam o czasie. Odłożyła torebkę do zamykanej szafki i zgłosiła się do pracy punktualnie o piątej trzydzieści. Nie przepadała za swoją pracą, ale stanowiła ona dla niej środek do celu. Codziennie powtarzała sobie, że przecież to nie potrwa wiecznie. Po dyplomie będzie miała więcej możliwości, a wtedy poszuka pracy w kancelarii prawniczej choćby jako asystentka, dopóki nie przystąpi do egzaminu.


  Tymczasem jednak jej codzienność najeżona była drobnymi konfliktami z nieprzyjemnymi przełożonymi i rozgniewanymi pasażerami, którzy nie chcieli ściągać butów i narzekali, gdy Bernice przeszukiwała ich bagaże, zwracając szczególną uwagę na komputery i płyny, a także jeśli na rentgenie pojawiło się coś podejrzanego. Zazwyczaj okazywało się to fałszywym alarmem, na przykład puszką psiej karmy. Szkolono ich tak, by szukali broni, materiałów, których można użyć do stworzenia środków wybuchowych, a także innych podejrzanych przedmiotów.


  Jej obecna przełożona Denise Washington była wyjątkowo niemiła. Wprost okazywała Bernice, że nie darzy sympatią ani jej, ani tego, co sobą reprezentowała. Bernice była dla niej zbyt porządna i bezpośrednia. Poza tym popełniła błąd i pewnego dnia napomknęła, że studiuje zaocznie prawo. Denise od tamtej pory traktowała ją z niechęcią i pogardą. Nienawidziła kobiet takich jak Bernice, które widziały przed sobą świetlaną przyszłość, jakby tak po prostu dało się ją zerwać z drzewa. Denise wiedziała lepiej. Od lat nie dostała awansu i w końcu przestała nawet się o to ubiegać. Uważała, że zawsze wykoleguje ją ktoś taki jak ambitna młoda Bernice, z desperacją pragnąca iść do przodu, niezależnie od kosztów. Miała dość takich kobiet, lata temu upatrzyła sobie Bernice i od tamtej pory traktowała ją z pogardą. Bernice rozważała nawet złożenie skargi na szefową, ale wiedziała, że nic dobrego by z tego nie wynikło, a mogłoby nawet pogorszyć sprawę. Denise była pełną złości, zgorzkniałą kobietą. Obgadywała Bernice za jej plecami, na tyle głośno, by ta mogła ją usłyszeć. Nienawidziła swojej pracy, lecz nigdy nie zrobiła niczego, by to zmienić. Wyładowywała złość i frustrację na swoich podwładnych. Bernice przywykła już do pogardliwych komentarzy i jawnych zniewag, a także do wyraźniej niechęci Denise. Szefowa zazdrościła jej, choć przecież mogła obrać podobną ścieżkę, gdyby tylko miała na to chęć.


  Bernice zajęła przypisane jej miejsce w strefie kontroli bezpieczeństwa, odprowadzana jak zwykle krzywym spojrzeniem Denise. Skoncentrowała się na pierwszych pasażerach spieszących się na swoje loty, którzy przekładali swoje rzeczy na plastikowe tace do przeskanowania, a potem przechodzili przez wykrywacze metalu w rajstopach albo boso.


  Kilka minut po rozpoczęciu jej zmiany przez kontrolę przeszła pierwsza załoga samolotu w mundurach. Zauważyła, że tym razem to kobieta jest pilotem, na co wskazywały belki na jej rękawach, i uśmiechnęła się. To jej się spodobało.


  Zauważyła słynną gwiazdę filmową Susan Farrow, ale nie była pewna, że to ona. Kobieta wyglądała na starszą, niż Bernice się spodziewała, miała ogromne okulary przeciwsłoneczne na nosie, które utrudniały rozpoznanie jej. Była miła wobec wszystkich, miała na sobie skromne niebieskie dżinsy i sweter. Nie roztaczała wokół siebie aury splendoru i wszystkich traktowała z sympatią, gdy Bernice ją obserwowała. Ten aspekt swojej pracy lubiła. Nigdy nie wiedziała, kogo spotka danego dnia ani czego się spodziewać. Takie miłe chwile wytchnienia ułatwiały jej radzenie sobie z wredną przełożoną.


  Helen Smith nastawiła budzik na czwartą trzydzieści, by mieć dość czasu na prysznic, ubranie się, kawę i całkowite dobudzenie, zanim z resztą załogi opuści hotel w centrum, w którym linia rezerwowała noclegi podczas przystanków w Nowym Jorku. O tej porze nie było korków, więc mogli wyjść z hotelu o piątej trzydzieści i wynajętym samochodem dojechać na lotnisko o wpół do siódmej. Na miejscu nie czekało na nią wiele obowiązków. To linie lotnicze planowały trasy i sprawdzały pogodę. Ona i jej załoga musieli tylko upewnić się, że wszystko jest w porządku z mechaniką samolotu przed odlotem.


  Była pilotem od wielu lat – najpierw długo służyła w armii, a do cywilnej linii przeniosła się dwa lata temu. Był to najtrudniejszy okres w jej życiu.


  Gdy tylko się obudziła, odebrała SMS z informacją o zmianie maszyny, już drugą na temat tego lotu powrotnego do San Francisco. Dzień wcześniej powiadomiono ją, że będzie pilotować airbusa A380, który stał już na płycie w Nowym Jorku po locie z Londynu. Airbus był potrzebny do obsługi lotu z San Francisco do Tokio. Tak duże jednostki nie latały zazwyczaj pomiędzy San Francisco a Nowym Jorkiem. Miała jednak odpowiednie uprawnienia i nie mogła się już doczekać pilotowania tej maszyny.


  W nocy odkryto jednak usterkę w A380, która tymczasowo wyeliminowała samolot z użytku. Niemal trzysta osób wykupiło bilety na lot, linie postanowiły więc podstawić nowego, mniejszego airbusa A321 o ósmej i boeinga 757 o ósmej dwadzieścia dla pozostałych pasażerów, żeby wszystkich zadowolić i nikomu nie pokrzyżować planów z powodu zmiany maszyny. Oznaczało to, że będzie potrzebna druga załoga dla 757. Helen przydzielono A321, którym lubiła latać. Był mały i łatwy do manewrowania. Załogi też lubiły ten model. Powiadomiono ją, że poleci z załogą z San Francisco, która zgodnie z planem wracała do domu. Jedyna zmiana dotyczyła jej drugiego pilota – Jason Andrews, którego jeszcze nie znała.


  Poinformowano ją też, że w kokpicie usiądzie kapitan Connor Gray. Podróżował na koszt linii lotniczych, ale zabrakło dla niego miejsca, ponieważ wszystkie zostały wyprzedane. Kapitan został odsunięty od obowiązków w związku z incydentem zdrowotnym na ziemi po locie do Nowego Jorku dwa dni temu i niezwłocznie przeniesiony w stan spoczynku. Przechodził na emeryturę. Nie mógł już latać. Linie lotnicze i Federalna Administracja Lotnictwa były bardzo surowe, jeśli w grę wchodziły problemy związane ze zdrowiem. Znała tego pilota ze słyszenia, był jednym z najstarszych pracowników linii, ale nigdy się nie spotkali. Zbliżał się do wieku emerytalnego, lecz chyba jeszcze go nie osiągnął. Cokolwiek więc się wydarzyło, musiało być poważne, skoro przeniesiono go do rezerwy i odesłano na emeryturę, nim skończył trasę. Rozmyślała nad tym i miała nadzieję, że jego powrót do domu okaże się przyjemny, na ile to możliwe w takich okolicznościach.


  Lot z nieznanym drugim pilotem nie był niczym wyjątkowym w liniach komercyjnych, w których załogi zmieniały się i wymieniały bezustannie. Nie miało to dla niej znaczenia. Z jednymi dogadywała się lepiej, z innymi gorzej, ale wszyscy byli profesjonalistami, ponieważ pracowała dla topowej linii. Pilotowała samolot, który przydzielono jej, podobnie jak w wojsku. Po latach szkoleń i z takim doświadczeniem mogła usiąść za sterami każdej maszyny z zamkniętymi oczami. Kochała swoją pracę. Latanie miała we krwi. Jej ojciec był pilotem wojskowym, odszedł na emeryturę w randzie pułkownika.


  Helen przez kilka lat latała jako pilot w Iraku. Służyła razem z mężem, aż oboje postanowili, że opuści armię i przejdzie do cywila, zanim zakończy się jego ostatnia misja. Oboje otrzymali propozycje od linii komercyjnych i dla dobra dzieci uznali, że czas z nich skorzystać.


  Była to dla niej wielka zmiana. Dorastała w armii, nie znała cywilnego życia. Po odejściu ze służby było jej trudno, ponieważ jej mąż nadal służył. Zginął cztery miesiące po jej odejściu ze służby, osiem tygodni przed końcem swojej misji i powrotem do domu.


  Pogodziła się z tym, co go spotkało. Został zestrzelony i wzięty do niewoli, a potem zamordowany razem z całą swoją załogą, co odbiło się w kraju szerokim echem i wzbudziło falę protestów na świecie. Został po śmierci odznaczony przez prezydenta, a jego medal stał teraz na kominku w małym, nieco zrujnowanym domu w Petalumie, w którym zamieszkała z dziećmi. Od San Francisco dzieliła ją niecała godzina drogi. Śmierć męża była dla niej szokiem, nie mogła w nią uwierzyć. Oboje zdawali sobie sprawę z ryzyka, lecz nie spodziewała się, że go to spotka, nie miała pojęcia, jak poradzić sobie z normalnym życiem bez niego. Zastanawiała się nawet po jego śmierci, czy się znów nie zaciągnąć, nie wrócić do jedynego życia, jakie znała, ale uznała, że byłoby to nieuczciwe wobec dzieci. Chcieli, by doświadczyły życia poza koszarami, choć nie bez ojca. Nie taki był plan. Jej ojciec robił, co mógł, by im pomóc, opiekował się dziećmi, gdy wyjeżdżała. Minęło półtora roku, a ona wciąż oswajała się z życiem w cywilu bez Jacka. Nie było to łatwe ani dla niej, ani dla dzieci. Okazało się o wiele trudniejsze, niż się spodziewała, zwłaszcza że została wdową.


  Miała czterdzieści dwa lata, i czuła się silnie związana z życiem wojskowym i siłami powietrznymi. Jako kobieta pilot napotkała pewien opór ze strony linii lotniczych, ale podążała przetartym szlakiem, a większość jej współpracowników szanowała ją za doświadczenie i służbę w Iraku. Pilotowanie airbusów pomiędzy San Francisco a Nowym Jorkiem czy też na trasach międzynarodowych było dla niej jak bułka z masłem. Po powrocie miała otrzymać pięć dni wolnego i już obiecała dzieciom, że zabierze je na biwak. Stanowili teraz zwyczajną rodzinę – ona, jej dwaj synowie w szkole średniej i siedmioletnia córka – albo przynajmniej starali się nią być, choć ich ojciec zginął na wojnie jako bohater, a matka była pilotem bojowym.


  Helen nie zawarła zbyt wielu nowych znajomości po przejściu do cywila. Nie miała wspólnych tematów z matkami, które poznała w szkole. Czas spędzała sama albo z dziećmi. Musiała stać się dla nich matką i ojcem, co oznaczało pracę na dwa etaty, zwłaszcza że chłopcy grali w małej lidze, a córka należała do harcerstwa i po szkole brała lekcje tańca hiphopowego. Helen często kwestionowała swoją decyzję o odejściu z wojska. Bywały chwile, kiedy rozpaczliwie tęskniła za armią. Czuła się tak, jakby opuściła łono. Życie cywila na każdym kroku zaskakiwało.


  Tylko podczas latania dobrze jej we własnej skórze i jest pewna tego, co robi. Bez tego czuła się jak ryba bez wody. Nie nauczyła się jeszcze, jak być cywilem, ale się starała. Żyła z dnia na dzień. To, co spotkało Jacka, nauczyło ją, że życie to loteria. Nie wierzyła już w nic ani nikogo, tylko w siebie. Bywały chwile, kiedy czuła, że zwłaszcza chłopcy potrzebowali ojca. Jej wysiłki, by im go zastąpić, nie zawsze wystarczały.


  Nancy Williams otworzyła oczy długo przed sygnałem budzika. Zmusiła się, by zostać w łóżku do piątej. Kładła się spać, wiedząc, co zrobi, gdy tylko wstanie. Dopiero wczoraj przyszło jej do głowy, że może być w ciąży. Po dwunastu latach leczenia niepłodności i ośmiu próbach in vitro w końcu się z mężem poddali i rozpoczęli proces adopcji małej dziewczynki z Chin. Wkrótce mieli lecieć po dwulatkę do Pekinu. Nie mogli się już doczekać.


  Nagle, dzień wcześniej, podczas lotu z San Francisco, przyszło jej do głowy, że może być w ciąży – tym razem bez zastrzyków hormonalnych i pobierania komórek jajowych. To wydawało się zbyt piękne, by mogło być prawdziwe. Wieczorem poszła do apteki niedaleko hotelu i kupiła test. Czekał obok umywalki. Bała się kolejnego rozczarowania. Miała trzydzieści osiem lat – druzgocące rozgoryczenie towarzyszyło jej przy każdej próbie.


  O piątej rano całkiem straciła cierpliwość. W pełni przytomna odsunęła pościel, weszła do łazienki i powiedziała sobie, że to nie ma znaczenia. Lada chwila zyskają adopcyjną córkę, więc to nie było ważne. Tyle że było. Jeśli tylko okazałoby się to możliwe, pragnęli własnego dziecka. Nie podzieliła się z mężem swoimi podejrzeniami, by nie robić mu nadziei. Był pilotem linii lotniczych, dzień wcześniej poleciał do Miami, a wkrótce miał wracać do San Francisco.


  Zrobiła test i odłożyła go na umywalkę, po czym weszła pod prysznic, pozwalając, by gorąca woda obmyła jej twarz. Wyskoczyła z kabiny szybciej niż zazwyczaj. Musiała się dowiedzieć. Gdy zerknęła na test, zaczęła krzyczeć, ściskając go w drżącej dłoni. Dwie różowe kreski. Była w ciąży, bez żadnej medycznej pomocy. To się po prostu stało. Wszystkie wcześniejsze próby nie przyniosły rezultatu. Co teraz z małą dziewczynką z Chin? W jej głowie trwała gonitwa myśli, gdy usiadła na podłodze oszołomiona, wciąż ściskając w palcach test. W końcu zaszła w ciążę! Ich marzenie nareszcie się spełniło.


  Joel McCarthy właśnie wychodził spod prysznica, gdy zadzwoniła jego komórka. Spieszył się, zaspał kilka minut. Od razu rozpoznał numer i szeroko się uśmiechnął. Miał ciemne włosy, był wysoki, przystojny, w młodości pracował jako model, a potem został stewardem i pokochał swój nowy zawód.


  – Czemu nie śpisz o tej porze? – zapytał swojego partnera Kevina. – U ciebie jest druga w nocy. – Kevin mieszkał w San Francisco.


  – Nie mogę spać. Ciągle myślę o piątku.


  – Wiem. Ja też.


  Obaj uśmiechnęli się, gdy zapadła pomiędzy nimi cisza. Joel miał trzydzieści cztery lata, jego partner – czterdzieści. Był lekarzem. Poznali się podczas jednego z lotów Joela dwa lata temu i od tamtej pory byli razem. Pobierali się za dwa dni – zaprosili niewielkie grono przyjaciół i rodziców Kevina, którzy przyjeżdżali z Los Angeles. Joel nie powiedział o tym swoim szalenie konserwatywnym rodzicom z Utah ani pięciorgu rodzeństwa. Jeden z jego braci też był gejem i dotąd nie powiadomił o tym rodziców. Nie byli gotowi na zmierzenie się z prawdą o życiu Joela, nie zgodziliby się na świętowanie jego małżeństwa z mężczyzną. To Kevin miał się stać jego rodziną. Joel kochał rodziców, nawet jeśli nie byli w stanie go zaakceptować. Wiele lat poświęcił na terapię, by się z tym pogodzić i w końcu czuł się dobrze w swojej skórze. Ślub z Kevinem uważał za najwspanialsze wydarzenie swojego życia.


  – Moi rodzice przylecieli dzisiaj w nocy – powiedział Kevin z radością. – Moja matka cieszy się jeszcze bardziej niż my. – Rodzice Kevina powitali Joela w rodzinie z otwartymi ramionami, a jego siostra i jej mąż zareagowali równie pozytywnie. To oni stali się rodziną, o której Joel zawsze marzył.


  W podróż poślubną wybierali się na Tahiti. Kevin był odnoszącym sukcesy chirurgiem plastycznym. Poprosił nawet Joela, by ten rozważył rezygnację z pracy, ale Joel nie chciał uzależniać się od przyszłego męża i zamierzał kontynuować latanie przynajmniej jakiś czas, dopóki nie adoptują dziecka albo nie znajdą surogatki. Mieszkał u Kevina. Po powrocie z Tahiti chcieli rozejrzeć się za domem. Niedawno przygarnęli psa. Joel uwielbiał wszystkie przejawy domowego życia.


  – Muszę kończyć, bo się spóźnię – powiedział, zerkając na zegarek. – Kocham cię. Widzimy się wieczorem. Ugotuję kolację, zanim wrócisz do domu.


  – Moi rodzice chcą nas gdzieś zaprosić – wtrącił Kevin szybko.


  – Wracaj do łóżka i postaraj się zasnąć, bo w piątek będziesz wyczerpany – odparł Joel z uśmiechem. Obaj myśleli już tylko o ślubie. Planowali go od miesięcy, dobrze się przy tym bawiąc.


  – Bezpiecznego lotu – dodał Kevin, zanim się rozłączył.


  Mówił tak za każdym razem, co rozczulało Joela. Nigdy jeszcze nie miał lotu z problemami, ale Kevina stresowała praca partnera, sam bał się podróży samolotem.


  Joel uśmiechał się, zakładając uniform stewarda. Myślał o Kevinie i o tym, jakie szczęście dawała mu myśl, że się pobiorą. Był w świetnym nastroju, gdy razem z załogą wsiadł do taksówki. Wszyscy witali się bez słów z uwagi na wczesną porę. Joel nie wszystkich znał, choć większość widział podczas lotu dwa dni temu.


  – Przerzucili nas na A321 i dołożyli 757, żeby wyrównać różnicę – oświadczyła kapitan Helen Smith rzeczowym tonem, wzbudzając falę komentarzy na temat zmiany wyposażenia i rozdzielenia lotów. A321 był jednostką łatwiejszą dla stewardów, ale większość załogi żałowała, że nie poleci A380, który wszyscy lubili, nawet jeśli w większym samolocie musieli radzić sobie ze sporą liczbą pasażerów. – Załoga nowojorska obsadzi 757 – dodała kapitan Smith, gdy czekali na pojawienie się drugiego pilota. Zerknęła na zegarek. Był spóźniony.


  Joel i Nancy gawędzili cicho. Nancy była ekstatycznie szczęśliwa po tym, czego się dowiedziała, choć starała się tego nie okazywać. Wolała nie dzielić się nowiną z nikim, dopóki nie powie mężowi. Joel był zaaferowany, szczególnie że to jego ostatni planowy lot przed ślubem.


  W taksówce czekały już dwie najstarsze stażem stewardesy przydzielone do pierwszej klasy podczas poprzedniego lotu. Joel zakładał, że sytuacja się powtórzy. Jedna z nich, Jennifer, była główną stewardesą. Były kompetentne i miały doświadczenie w obsłudze wymagających pasażerów pierwszej klasy, lecz jasno dawały do zrozumienia, że za tym nie przepadają. Nancy mówiła o tym już podczas lotu do Nowego Jorku. Nie widziała sensu w wykonywaniu pracy, której się nie lubi, a wielu starszych stażem współpracowników mówiło głośno o swoim zmęczeniu i zgorzknieniu. Zbyt wiele godzin wylatali, irytowały ich dziwactwa pasażerów. Zwracali się do ludzi ostrym tonem, a ich nastawienie dawało się wyczuć przy pierwszym kontakcie. Nancy nie lubiła pracować z takimi ludźmi. Spełniali oni prośby pasażerów, ale nie dawali nic z siebie. Miała nadzieję, że nie będzie musiała tego dnia pracować z żadną ze starszych koleżanek. Dyskutowały właśnie cicho o swoich lotach do Hongkongu i Pekinu w kolejnym miesiącu. Dwie młodsze członkinie załogi, Bobbie i Annette, obsługiwały podczas poprzedniego lotu klasę ekonomiczną i teraz czekał je zapewne taki sam przydział. Annette relacjonowała Bobbie szeptem randkę, na której była poprzedniego wieczoru. Śmiały się, a Helen zerkała na zegarek z surową miną.


  W pewnym momencie podniosła głowę i zauważyła w taksówce starszego pilota. Uświadomiła sobie, że musi to być Connor Gray, pilot, który wracał z nimi do domu i który właśnie odchodził na emeryturę. Uśmiechnęła się do niego. Skinął jej głową z poważną miną. On też ją rozpoznał, znał jej wojskową przeszłość. Helen uznała, że kapitan Gray wygląda na przybitego i bladego. Nie wiedziała, jakie problemy pojawiły się podczas jego ostatniego lotu, lecz miała wrażenie, że to one są powodem jego przygnębienia, co nie mogło nikogo dziwić, biorąc pod uwagę jego odejście na przymusową emeryturę po incydencie.


  Gray nie odzywał się ani do niej, ani do reszty załogi. W końcu do samochodu wsiadł drugi pilot, na którego czekali, nie przeprosiwszy nawet za swoje spóźnienie. Był bardzo przystojny, miał blond włosy, wyglądał jak gwiazdor filmowy i tak się zachowywał. Przedstawił się jako Jason Andrews i od razu zaczął narzekać na zmianę maszyny. Cieszył się na lot A380, ponieważ niedawno zdobył odpowiednie uprawnienia. Gdy samochód ruszył w kierunku lotniska, spojrzał na Helen z ironią.


  – Czeka nas dzisiaj babski lot? – mruknął, a Connor Gray zmierzył go gniewnym spojrzeniem za ten ewidentny przejaw braku szacunku wobec kapitan Smith.


  Gdy taksówka przedzierała się pomiędzy ciężarówkami, Jason Andrews wprost powiedział, że uważa kobiety pilotów za co najmniej drugi sort. Zaszokowana reszta załogi słuchała go w milczeniu. Helen nic nie powiedziała, nie zwracała na niego uwagi. W armii zetknęła się z wieloma mężczyznami, którzy nie lubili kobiet pilotów, nie robiło to już na niej wrażenia. Facet najwyraźniej lubił się wymądrzać, był zadufany w sobie, zawadiacko przekrzywił swoją kapitańską czapkę. Gdy dotarli na lotnisko, skomentował, że Bobbie jest „gorącą laską”. Usłyszała to i napomknęła, że jest mężatką, gdy wyjmowali swoje torby z bagażnika, na co uśmiechnął się do niej szelmowsko.


  – A to jakiś problem? – mruknął, po czym skoncentrował się na Nancy, wysokiej, atrakcyjnej blondynce o smukłej sylwetce. Uważał chyba, że wszystkie kobiety stanowią dla niego łatwy łup i że może w nich przebierać jak w ulęgałkach.


  Nancy zignorowała go, rozmawiając cicho z Joelem. Drugiemu pilotowi nie udało się zaprzyjaźnić z nikim z załogi poprzedniego lotu. Dwie starsze stewardesy nie zwracały na niego uwagi, a Bobbie szepnęła do Annette, że to palant. Każdemu działał na nerwy swoimi pogardliwymi komentarzami wypowiadanymi w drodze na lotnisko.


  Gdy stanęli w kolejce do kontroli bezpieczeństwa i przełożyli na plastikowe tace swoje komputery, komórki, osobiste drobiazgi i torby na kółkach do prześwietlenia, pozwolił sobie na kolejną uwagę, która nie spodobała się Helen.


  – Witamy w sercu Afryki – mruknął pod nosem na tyle głośno, by wszyscy go usłyszeli, spoglądając na agentów TSA, z których większość była czarnoskóra.


  – Uważaj! – oświadczyła kapitan Helen Smith ostrym tonem, który przypomniał wszystkim o jej wojskowym rodowodzie. Zachowywała czujność i od razu ukróciła jego zapędy, nawet jeśli w taksówce milczała. – Jesteś teraz częścią mojej załogi, Andrews, przynajmniej dopóki nie wylądujemy na SFO. Mogę ci za tę uwagę udzielić nagany, a nawet zawiesić – dodała obcesowo.


  Wymianie zdań przyglądała się śliczna młoda agentka TSA, która również usłyszała komentarz Andrewsa i uznała drugiego pilota za palanta. Bobbie trafnie go oceniła.


  – Chyba źle mnie pani kapitan zrozumiała – odparł z udawanym szacunkiem.


  – Mam nadzieję. Uważaj, żeby to się nie powtórzyło.


  Nie odpowiedział, tylko podążył za 
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